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4rlandya „oddawna slawi się zarówno z lu- 


dzi, słabomyślnych, jak i s chytrych oszustów. 
Śmiało, ręczyć mogę iż żaden kraj nie: posia- 


<a. tylu głupich : tak przynajmniej rzecz się 
miała za młodości mojej, w szezęśliwych daw- 


nych czasach. Nie mówię tu nawet ani o 0- 
wych poczeiweach, Podakosza oi pod ię ru- 
brykę s powodu iż poehlebnie sądzili o bliż- 
nich, ufali przyjaciołom i dobrze im czynić 
starali się, ażeby tćm przykrzejszego doznać 
zich strony zawodu; ani o owych rubasz- 
nych bon vivants y którzy, pospychawszy wielu 
innych w otchłah nędzy, sami też na oślep do 
niej lecą; mowić cheę jedynie o owych god- 


„nych litości. stworzeniach w których .umysło- 


wej organizacyi sama natura chybiła; o lu- 

dziach których nazywać grzecznie zwykliśmy 

niewinnymi, słabomyślnymi z urodzenia. 
Tysiączne cieniowania składające charakter 


rodowitego Irlandczyka nie mniej godne są 


uwagi od dzikiej harmonii jaka pomiędzy 
nićmi panuje, „Każde. prawie indywidyum 
składa się z samych sprzeczności, z samych 
wrącz sobie przeciwnych pierwiastków. We- 
sołość irlandzką mosi zawsze piętno jakiejś 


„melancholii, i, przeciwnie, w najczarniejszych 


obłokach. irlandzkiego smutku przebija się 
zawsze jakaś tęcza radości. 

„|„Niewątpliwa iż żaden kraj nie jest od Ir- 
łandyi płodniejszym w ludzi słabomyślnych 
z urodzenia. . Możnaby nawet przyjąć za pew- 


mik, iż przy wyjściu na świat dziecięcia, od 


samego jedynie zależy przypadku czyli uro- 


„dzić się ma istota. głupia czyli też, rozsądna. 


U dorosłej nawet młodzieży trudno często- 


„kroć poznać do jakiego liczyć się ma rzędu 
1 nie masz może irlandczyka w któregoby u- 


myśle: głupstwo. tyle przynajmniej nie zabie- 
rało miejsca ile zdrowy rozsądek. 'Tać to 


SOBOTA 17 MARCA. 


| podwójna natura daje irlandskiemu charakte: 


rowi tyle dziwaetwa i tyle malownej rozmai- 
tości irlandskim obyczajom. Słabomyślni nasi 
trafiają częstokroć na pomysły zadziwiające 


| swą wielkością, a ludzie rozsądni dają się nie- 
raz słyszeć s tysiącem zdah najnikczemniej- 
| szych. U 


Czyliż więc rzeczywiście, zapytywałem nie- 
raz sam siebie, żywość pojęć, tyle w ogólno- 
ści spółziomków moich odznaczająca, służyć 
ma jedynie do utrzymywania równowagi na 
szali ich umysłowej organizacyi? Czyliż roz- 
sądek rzeczywiście tak. blisko graniezy z glup- 
stwem? Jestże tylko narzędziem dodatkowem 
w budowie mózgu, do tego stopnia, iż jedynie 
od jego obecności zależy czyli człowiek ma 
być wielkim politykiem i moweą czyli słabo- 
myślnym z urodzenia? — Jednakże, nie za- 
puszczając się tą razą w obręb metafizyki, 
wprost przystąpmy do rzeczy. 

W calej okolicy, gdzie młodość moją spę- 
dziłem, każdy prawie dóm znakomitszy miał 
własną wpół-rozumną istotę, która ezyściła 
noże i widelce, zamiatała, dziedziniee, karmiła 
hydło i t.d., słowem starowiła ogniwo łączące 
rodzaj ludzki ze źwierzęcym. ` Istota ta. kar- 
mi się ostatkami kuchennego jadła, śpi w któ- 
rymkolwiek s chlewów, chodzi boso i z głowa 
w każdej porze roku obnażoną i, jakichbykol- 
wiek lat była, zawsze zowie się chłopcem. Nie 
przypominam sobie żadnego s tych ch/op- 
ców któryby nie miał przynajmniej pięciu stóp 
wzrostu, siwych oczu i włosów jak len bla- 
dych. Rozumie się, że tu tylko mowa e na- 
turalnych tego rodzaju wyrodkach, nie zaś o 
tych którzy do źwierzęcego spodlenia docho- 
dzą drogą stuczną, w skutek rozmaitego ro- 
dzaju nadużyć. n ie 

Nader isteresującą była dla mnie regular- 
ność z joka doś te istoty każdą s powin- 
ności swoich spełniały, Obręb ich był wpraw- 
dzie nader ograniczonym, zawsze jednak oka- 


zywał się w nich jakiś ruch władz umysłowych, 


którego stopieh trudnym jest do określenia. 
Obracający rożen. mógł eo do minuty prze- 
powiedzieć kiedy pieczeh będzie gotową ; pil- 
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nujący w oborze bydła, oznaczał z największą 
śralnołoj godzinę do dojenia najstosowniej- 


szą ; oniec noszący listy na ztę, do | 
mik. nigdy nie chybiał należytej w godziny: sA 


torował sobie drogę przez bagna, trzęsawie 
zarośla i lasy, i pokonywał trudności któreby 
może zastraszyły doświadczonego nawet za- 
jaca. 

Widziałem prawdziwie wzruszające przy- ; 


kłady źwierzęcego prawie przywiązania i wier- | 


ności takich istot ka swoim panom. Bogaty. 
jeden dzierżawca, czasu bezrządów rokoszu 
1798 roku, nagle od trzech dni był znik 
Jednocześnie też Mat, stajenny jego chłopice, 
przestał być widziany i miano już moene po- 
dejrzenie że pana swojego sprzątnaął, gdy, 
czwartego dnia znaleziono biednego masztale- 
rza nad trapem swojego właściciela, zamor- 
aet w lesie, i który sam umierał już 
prawie z W jednej s przechadzek zna- 
łazł on był ciało swojego pana i wolał zginąć 
z głodu niżeli go opuścić. 

Inny, znany w okolicy: naszej pod nazwi- 
skiem Godshama, po śmierci swojej matki 


długo nosił nędzny swój obiad na cmentarz, 
dzielił jadło na małe części i zakopywał w. 


otwory robione ręką w mogile. Sam widzia- 
łem jak, w deszcz ulewny, ściągał z siebie 
posh dla przykrycia grobowca, i słyszałem 
jak, bi e milczenie matki za upor, czynił 
jej najczalsze kołpak Od wzniosłości do 
śmiesznego nie było już ami kroku. 

— »Hej, wołał, moja pani matko! czemuż 
nie chcecie wrócić de doma? Czy was bies 
©panował że tak długo leżycie tu na chłodzie? 
wszakże dawniej nie tak często wyglądaliście 
bywało za drzwi; coż więe teraz dą drnpo 
wam do głowy? Choć pomówcie co ze mn 

Oto przynoszę wam tabakę imiarkę gorz 
ki przeciw mglóm i chłodowi. « — Jakoż, w 
rzeczy samej, rozgrzebał nieco ziemię, wsypał 
w otwór tabakę i zalał przyniesioną we flasz- 
ee wódką. 

We wspomnianej już epoee rewolucyjnej, 
wypadek jeden, s człowiekiem podobnegoż 
rodzaju, uczynił ma mmie nader silne wraże- 
nie. Niedaleko lasku, u drogi pomiędzy Eden- 
derry i Carberry , stała nędzna chata ubogiej 
wdowy, której jedynym majątkiem i jedyną 
pociechą był syn Larry, słabomyślny z uro- 
dzenia. 
ona za ulubieńca niebios, gdy rzeczywiście, 


w stanie w jakim się znajdował nie mógł stać |" 


się winnym żallnego grzechu. 


-Azal wszystkiem w donra i rozmawiał jedynie 


| chociaż zre 
teg prcka i 


Nieszczęśliwego tego syna uważała. 


z matką, w niezrozumiałym pan zyku. 

jknych dni przesiadywź ja $ 
atki, z worem pami pdzy 

wrak 3 matka. i po 


tych o wsparcie "dla bie zd innego 
(t. j. słabomyślnego) kaleki, „dar wspa- 
| niałomyślnym daweom nieprzeliczone z nie- 
bios nagrody. 

Takim sposobem odludna ta p ho 
miała opatrzenie wszystkich: 
szezędzeń, udało się jej nawet zebra znaczną 
summę w go otowiznie, sów taby yn, za pora 
matki, w jednym s kątów izby zakopał. Od- 
tąd staruszka nigdy a. skarbu tego nie spu- 
szonda ej oka; „ae y zapólnie o ezuwało Z Aż w ab, 
Przeciwnie, ey nim 
dy nie oddalał się s chaty. 

aty się, jak już 
pierwsze symptomata  rewolucyi. 
Bitwa pod Clonard (tak bowiem zwano napad- 
nienie i obronę jednego domu) była pierw- 
|-szą wyprawą rokoszan, którzy wkrótee, pod 
Carbery, na głowę zostali rozbici. Ścigani 
od dragonów, rzucali © ziemię wszystko €0- 
kolwiek zawadzać w ucieczce mogło, i znacz- 
na ich liczba skryła się w zaroślach otocze- 
nych błetami, w naszem s , dokąd 
też udał się za niemi w ślady : oddział Dis. 

Rankiem, nazajutrz po krwawej tej z 
ce, żebraczka nasza usłyszała nagle z liżają- 
cy się tentent koni, i natychmiast syna swo- 
jego z głębokiego sna obnadziła. W kilka mi- 
nut Larrey siedział jaż na zwykłem swojóm 
stanowisku i, obojętny na wejenną wrzawę, 
wyciągnął, jak zwykle, rękę po jałmużnę. 
Matka zaczęła też właśnie swoją ‘codi 


W. tynn czaske 


! | litaniią, gdy wpada nagłe do ich mieszkania 


- | jakiś człowiek cały krwią zbryzgany, wywra- 
ca sr te w progu niedołęgę ii ym 
głosem żąda przytułku i ukrycia. Stara po- 
częła s przestrachu krzyczeć; syn zaś, za dä- 
nym od niej znakiem, położył się w 
gdzie zakopane były pieniądze i ukrył "się 
oo r pod kupą POECI „gg túch- 
manów. ba 
W mgnieniu oka cała lepianka i 
się dragonami ścigającemi swa zdobycz i 
wkrótce nieszezęśliwy zbi 'pod eiosa- 
mi kilkunastu szabel. Biedna żebraczka po- 
dzieliła jego niedolę, gdy cios przypadkowo 
skierowany ugodził ją w same mame 
wie stało jej czasu - 
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podwórze, i gdy ma wszelkie pytania Larrey 
załedwie jakieś niezrozumiałe słowa wyrzec 
umiał, zsiekano go przed progiem, literal- 


nie, na sztuki. 


“Częste nawroty okropności rewolucyjnych 
uczyniły pobyt na wsi nader niebezpiecznym, 
szezególniej w hrabstwie Leinster, gdzie pow- 
stahcy najbardziej szermowali. Wszystko ucie- 


kało do miast h. 1 moja też rodzi- 
na szukała w tych ludnych siedzi- 
bach ności: dla nas zaś, dzieci, zmiana 


ta miejsca mader była przyjemną. Miejscy 
słabomyślni cieszyli mnie nieskończenie: lecz 
byli to już chłopcy światowi, dlaktórych nazwi- 
sko *niewinnego,, nie nader było właściwem. 
Sama okoliczność obioru miasta na teatr swo- 
jej oai okazuje już instynkt spekulacyj- 
ny i przemysłowy. 
Głównćmi figurantami nasłabomyślnym świe- 
cie naszego miasta były następujące osoby, z 
właściwemi przydomkami: Brodigan Pompiarz, 
Dżak z miedzianym nosem, Denny Tancmistrz, 
Will Woods, John Ring i Paddy Puss. 
 Pierwszemu s tych niedołęgów, w jednej s 
potyczek, uszkodzoną została czaszka i zgru- 
chotano jedną mogę. Straszliwy s postaci, 
zżółkły, długowłosy, z okropnym wyrazem 
szaleństwa w oku, zdawał się prawdziwóm 
widziadłem bitwy na której zmysłów pozba- 
wiony został. Cały dzieh zył się po u- 
liceach, kaźdemu zuchwałe zastępował drogę 
grożąe złamaną swoją mi wrzeszezał, klą: 
i ey vijat nad Mina colskmyi kijem, 23 
piae tymczasem drugą ręką i miotając w tę i 
ową stronę tylne poły odzieży. Najmniejszy 
pieniądz dany mu w jałmużnie przechodził 
natychmiast do najbliższego szynku; lecz o- 
gromna ilość gorzałki którą codziennie wypi- 
jał nie zdawała mu się ani pomagać ani 
szkodzić. WEF 

Niewiem skąd właściwie Dźak z miedzianym 
nosem przydomek ten otrzymał. Nos jego po- 
dobny był tytko do orlego dzióba; oczy miał 
jakby  sklane, bez najmniejszego wyrazu. 

było to stworzenie arcy niewinne i 

spokojne; tylko zdawał się weale płue nie 
mieć, jak ryba, lub mieć je nie mniejsze 
od wiełorybich, gdy z listami wymagającemi 
pośpiechu, ubiegał nieraz 32 mil angielskich 
na dzień, do Bublima, i tegoź wieczora stam- 
tąd wracał. j 

Tancmistrz Denny był redzajem lalki z wer- 
tepu. Prócz własnego nazwiska rozumiał 


stało się dlah zrozumiałem iż je zawsze nie- 
odłącznie od jego nazwiska wymawiano. By- 
ło te słowo tańcujł 'Tahcuj Denny! było 
wszystkiem co mógł słysząc rozumieć i, za- 
ledwie słowa te obiły się o jego uszy, natych- 
miast poczynał, za pomocą powykrzywianych 
nóg swoich, na jednem miejscu, kręcić, się i 
podskakiwać jak lalka na drócie, z mniejszą 
tylko naturalnością, wdzięcznie przytém zgrzy- 
tająe zębami, wywracając wsłup oczy i po- 
trząsając p gęstemi białemi włosami 
pokrytą głową. Jedną tylko rękę wyciągał 
po jałmużnę i uczuwszy sztukę monety w 
dłoni natychmiast zaprzestawał skoków i ru- 
szał spokojnie dalej, dopóki znowu jaki ama- 
tor nie zawoła tańcu! 

Will Woods bezwątpienia przeznaczony 
był pierwiastkowo od natury na bohatera. Co 
do uczuć prawdziwym był pniem drewnia- 
nym; szezególne zaś ukontentowanie znajdo+ 
wał w niszezeniu wszystkiego, co dostać mu 
się mogło w ręce, i przypatrywaniu się ćwi- 
ezeniom wojskowym. Słusznego będąc wzro- 
stu, silny, z regularną twarzą i zębami zadzi- 
wiająeej białości, mogłby nawet uchodzić za 
człowieka przystojnego: ale jakiś piekielny 
uśmiech, połączony ze zgrzytaniem zębów, 
nieskończenie go szpecił. Obecnym był nie- 
ochybnie przy każdej exekucyi winowajców 
i zawsze maszerował przed oddziałem milieyi 
prowadzącej osądzonych na stracenie. Nosił 
zwykle w takim razie spłowiały jakiś mundur, 
stary powykrzywiany kapelusz, z wypłowiałą 
żółtą kokardą, i, w ręku, ogromny kiryssierski 
pałasz, którego żelazna pochew okropnie po 
bruku brzęezała. Nie jeden ze skazanych 
winowajców przed zgonem zeznał, iż śmierć 
bliska nie tyle zadawała mu cierpień ile niezno- 
śny widok zgrzytającego zębami Will Wooda. 

Wyrodek ten grał nawet poźniej rolę w 
wymiarze sprawiedliwości sądowej. W .okrop- 
nych bowiem czasach, o których mowa, a któ- 
re szezęściem już nie wrócą, Will Wood o- 
trzymał w jednem z miast prowineyonalnych 
obowiązek kata. Głos atoli publiczny nazbyt 


był mu nieprzyjażnym i, w spełnianiu swoje- 


go obowiąsku, dla oszezędzenia winowajcom 
€ierpień z widoku jego twarzy, przykrywać 
musiał głowę płótnem, w którem porobione 
tylko były otwory na oczy i usta, dla oddechn. 

Paddy Puss był rodzajem prawdziwego po- 
tworu. W czasie kiedym go widział bliskim 
już był zgrzybiałej starości; atoli włosy jego 
za ały dawny lniany kolor, gdy nie miał 


jedno tylko słowo: a i to dla tego tylko | ani myśli któreby je robić ciehszemi, ani 
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trosk któreby bielić je mogły: Pomimo tego 
ścinał zawsze twarz swoją w tak zliwe 
kształty jak gdyby własną niedolę ezuć był 
w stanie. Na wzór nierogatego bydła, szeze- 
gólne znajdował upodobanie w błocie, i naju- 
lubieńszem miejscem noclegu była dlah zawsze 
kupa gnoju. Jeśliby ge policya miejscowa 
nie zmusiła do przepasywania się: mocnym 
powrozem, łachmany służące mu za odzież od- 
dawna złeciałyby były z jego ciała. Głowę i 
twarz miał nadzwyczaj długą, a nadto zawsze 
na bok pochyłoną. Wykrzywioną swoją gę- 
ba nieustannie cos szemrał i chodził żebrząe 
domu do domu. ALB l 
Biedny John Ring był najbardziej intere- 
sującym z nich wszystkiech: Był «sto młody 
człowiek, średniego wzrostu, ciemnej cery i 
regularnych rysów.  Dobroduszny wyraz jego 
twarzy obudzał w każdym litość i sympatyą. 
Historya jego życia nader była mełaneholicz- 
ną'i wiele osób znajdowało upodobanie w słu- 
chaniu jego przygód. Leez sam niezdolny był 
do opowiadania i trzeba mu było na ten koniec 
zadawać szereg pytań, na które odpowiadał z 
obojętnością ezłowieka zupełnie rzeczy tej ob- 
cego. Qtrzymawszy cokolwiek w jałmużnie 
oddalał się natychmiast, nie mówiąc ani słowa. 


ROZMAITOŚCI. 
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— W Anglii, ezasów xiążęcia Regenta, lord 
Yarmouth, grywając z nim w karty, zauważał 
był jednego razu iż począł przegrywać z za- 
dziwiającą regularności która zdawać się na- 
wet mogła skutkiem jakiegoś podstępu. Karty 
miewał doskonałe; daleko był w grze od prze- 


Na powtarzane zapytania czyli Bałamut przyjmuje artykuły madsyłające się s prowincji, Reda 


|eiwnika swojego silniej „i najczęściej 
| prócz ich P i r w ipokójw uko. 
było, gdy zwykle grywaji-w. pikietę lub, ińną: 
jakąś grę, nie wymagającą więcej mad dwóch 
partnerów. Riso. Iis się niepo- 
jętą, i zaledwie «po długich poszukiwaniach 
udało mu się przyczynę stałego nieszczęścia 
swojego. iodkryć.:| 11 siwiadmrd w jalalonosone 
-Dwór bawił podówczas: w «Windsor czy: 
Brighton, i,od niejakiego czasu, xiążę Regent 
wprowadził był w modę granatowe fraki, z 
polerowanómi stałowómi guzikami takiej. wiel- 
kości, iż przedstawiały prawie powierzchnią 
naszego ' rubla. Przez uszanowanie: ku /Kró- 
lewskiemu. jego dostojehstwu, każdy, : z. osób 
obeenych, stawać przed nim musiał z frakiem 
zapiętym, gdy: tymczasem J. K. M. zapinał 
własną suknię w tylko w razie zimna, eo rzad- 
ko w lecie miejsce mieć mogło.'- Tym sposo- 
bem grający z nim, miał na piersiach, na- 
kształt zbroi, siedm do ośmiu doskonale pole- 
rowanych źżwierciadeł, w których odbijały się 
najwierniej wszystkie karty nieszezęsliwego 
pacyenta, który je, dobrą wiarą, przed niómi 
roskładał. Wszystko to, bezwątpienia, mogło 
być tylko skutkiem szczególnego zbiegu oko- 
liezności; ale szezególny ten zbieg okolicz- 


| ności przyprawiał lorda Yarmouth o stra 


tę nie jednego tysiąca gwinei; a wiadomo, 
że, przy kilku nawet milijonach rocznego 


| dochodu, zawsze przyjemniej wygrywać ni- 


żeli ciągle być przegranym.  ©woż, lord 
Yarmouth, dostrzegłszy tej przypadkowej 
chytrośei, nie wiele. myśląc, rospiął się 
pr zapytujące spojrzenie regenta odpowie- 
ział: 4i ETET toà 
«U W.K. M. za gorąco dla mnie. ,, 


(s Pam. zżny. Abranits.) 


Bałamut wychodzi raz na tydzień, w Soboty. Cena roczna z pocztą r. asg 203 balkani ouia apulih ijo R i I * 
Redakcyi, lub do Gazetnej Expedycyi tutejszego Pocztamtu. (B® r oe a À ezwy do 
merującym posyłają się zawsze wszystkie numera od początku roku wyszłe. . 


C. Ilemepóypiczaro Iloumasuma Dscneguniio.) Prenu» 


zaszczyt odpowiedzieć 


HB > M 
a ciekawym korrespondentom, iż d ała ae 
szanownym a cieka iż zawsze z wdzięcznością przyjmowała i jmuje pisma wierszem bądź prozą, 
duchem Bałamuta zgodne, i wszystkich najuprzejmiej do Aja, ish kato, DETERE BRP» N "i qe PEWNE $ 


IlEuATATR nO3BOAAETCA, C. -II -6yprs, Mapma 13, 1354, Zencops IE Tuecckiń. ii berre 


BŁ TAHOTPASIA KAPJA KPAŃA. - 


Oza Omi 


